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N iem a takiej klęski,
k tó raby  nie by ła  n auk ą  zw ycięstw a.

S Ł O M I A N Y  O G I E Ń
W ie m y  dobrze, co oznaczają  te. słowa. Mówią one nam  o w y ­

bu chu  entuzjazmu, k tóry  szybko  ginie w  gnuśnej codzienności. 
Mówią nam  o gorączkow ych  w ysiłkach, k tóre  z czasem  g rzęzną  
w  bag ien ku  wygody. Mówią nam  o boha te rsk ich  po ryw ach ,  po któ­
ry c h  nas tępu je  znużenie  i zn iechęcenie .

a -  T ak  jes t  — w zd ych a ją  ludzie — b rak  na m  w ytrw ałości.
W  tym  pow iedzeniu  tkw i w s tr ę tn a  rezygnacja .  Je s t  w  nim 

jak ieś  dz iw ne  pogodzenie  się z losem, ,J - 'o in jany  og ień  .nazwano 
w a d ą  narodow ą i uznano ją  jako dopust Boży, tak jak  garnął v_ go­
dzi się ze sw y m  garb em . Otóż s tw ie rd zam y  z całym  naciskiem , 
iż nigdy nie będ z iem y  w ie lk im  narodem , n igdy  nie osiągniemy--;, 
pow odzenia  w  życiu, nie potrafim y zabezp ieczyć  by tu  w łasnego  v 
i swojej rodziny, dokąd nie pode jm iem y ciągłej, n ieubłaganej w al­
ki z tą  Wadą.

— Co to jes t  „słomiany ogień"?
T o poprostu  lenistwo, to poprostu n iech lu js tw o ducha. Każdy, 

próżniak m arzy  p-Tym, aby zaryzykow ać pien iądze  na loterii, w y ­
g rać  m ająfek  i- po tem  w ałkonić  się do końca życia. Coś podobne­
go tkw i wi ty ch  ludziach, którzy tę skn ią  dó okazji boha te rsk iego  
czyfiu, aby  raz  zaryzykow ać  sw oje życia, a po tem  w  chw ale ,  nie 
m ęcząc  się codzienną pracą, doczekać  szczęś liwej starości. Otóż 
pow ied zm y  w yraźn ie :  w iększym  b o h a te rem  jes t  ten, który codzien­
n ie  spe łn ia  su m ien n ie  swój obowiązek, niż ten, który go le k c e w a ­
ży, aby  gdzieś b łysnąć  nagle  sw oją  odw agą-. Nie z czynów  jedno­
stek , lecz z codziennej p racy  milionów b udu je  się po tęgę  P aństw a.

T ę  w ie lką  p ra w d ę  zna  p rzede  w szystk im  żołnierz. K arność  
żołnierza jes t  fu n d a m e n tem  siły zbrojnej. Czy jes t  s łabszy czy sil­
niejszy, czy mu to odpow iada  czy nie odpow iada — obowiązek^ m u­
si  spełnić .  Pojęc ia  „słomianego ognia" w  w ojsku  nie ma. W alka



żołnierza to n ie ty lko  ch w ycen ie  za  k a rab in  i a takow an ie  wroga. 
W a lk ą  są  p rz e m a rsz e  p rzez  chłody i błoto, w a lką  je s t  zacho w an ie  
zd row ia  fizycznego, nerw ow eg o  i moralnego.

Broń m nsi być  w  porządku. T o  jasne. Gdy k a ra b in  się za t­
nie, po rażka  jes t p ew na .  A człowiek? Czy człowiek także czasem  
n ie  zawodzi? T e n  sam, k tóry  jeszcze  n iedaw no  spełn ia ł  bez  za rzu ­
tu sw oją powinność, nagle  łam ie  się w  chw ili decydującej.  J a k b y  
k a ra b in  się zaciął;

Po lega  to n a  tym, że nie m ożna sobie  w m aw iać ,  że „m am  
czas, a jak  przyjdzie  chwila, to nadążę". N iepraw da! W  ten  spo­
sób tyiko du chow e fle jtuchy  tłum aczą  się p rzed  w łasn ym  su m ie ­
n iem . O w szem , p rzy b ieg n ą  w  ostatniej chw ili i zrob ią  zam iesza­
nie. Nie b ę d ą  wiedzieli,  gdzie s tanąć ,  nie b ę d ą  um ieli  nic  zrobić.

D obry  żołnierz je s t  odw ażny. O d w aga  w ca le  nie oznacza n a ­
rażen ia  się na  n iebezp ieczeństw o . . Tylko dureń  naraża  się w tedy ,  
gdy to jes t  n iepo trzebne .  O d w ag a  — to znaczy  w yk on an ie  zadania, 
pom im o n iebezp ieczeń s tw a .  Kto ch ce  nadrob ić  czas s tracony ,  kto 
ch ce  b łysnąć  n iep o t rzeb n y m i b o h a te r s tw a m i — ten  jes t  z łym żoł­
n ie rzem . W y o b raźm y  sobie, że w  czasie w alk i s ta je  zam ias t  leżeć; 
n ie  tylko ryzyku je  sw oje życie, ale co gorsza zd radza  s tanowisko 
kolegów. W  naszej podziem nej p rac y  je s t  to szczególnie w ażne. 
Nikt nie „w pada"  sam. K ażda „ w p a d k a 11 oznacza konieczność 
uc ieczk i w ie lu  ludzi i zaczynanie  roboty  od nowa. D latego ostroż­
ność w  działaniu jes t  . .nietylko d b an ie m  o siebie, ale" o ch ron ą  
w szystk ich ,  k tórzy  s ą  z nam i związani.

W a lk a  podz iem na  jest*- t rudna .  Długo czekam y  i p ew n ie  
jeszcze  diugo czekać  będziem y. O czek iw an ie  m ęczy  żołnierza. W y ­
daje  m u  się, że  to nie. je s t  służbą  — tym czasem  to w łaśn ie  je s t  
służbą! W y p a t ru je m y  chw ilę  słabości wroga. Gdy przyjdzie  ta 
chwila ,  m us im y  być  szybcy  jak  p ierun .  Nie wolno -nam przeoczyć 
tej chwili,  gdyż d ruga  nie  może nadejść .

Jakże  być  m ożna czu jnym  i szybkim, gdy jed en  i d rug i so­
b ie  pofolguje! Jakże  m ożna dojrzeć n iebezp ieczeństw o , gdy  p la ­
ców ka  słodko d rzem ie  w  domu. Z b ie ra m y  się dziś, jutro, pojutrze, 
za tydzień, miesiąc  i kilka miesięcy...  S łom iany ogień przygasa . 
Ludz ia  m ów ią  — po co? dajcie znać, to p rzy jdz iem y T u  tkw i w ie l­
kie n iebezp ieczeństw o . Może p rzy jść  ten  dzień, k iedy  nie będ z ie  
czasu, aby  dać  znać. A  na  s tanow isku  zostanie ty lko gars tka. P o ­
kąd  się zb ie ram y, je s te śm y  siłą  zbro jną  Rzeczypospolite j ,  je s te śm y  
żo łn ierzam i w  służbie Ojczyzny. Gdy w  dom u czek am y  n a  rozkaz, 
je s te śm y  d e ze r te ram i z pola walki.

P am ię ta jm y , w ojna  trwa! Nie je s te śm y  w  polu, ale to n ie  
znaczy  w cale ,  że nie m a  walki. T a k  samo, jak w  polu n ie raz  d łu­
go trz eb a  leżeć  w  okopach, zanim  przyjdzie  dzień  ataku, tak sam o  
i m y  p rz e b y w a m y  dziś w  okopach  w alki podziem nej.  Ż adnego  oko­
p u  żołnierzowi opuścjć  n ie  wolno.



UŻYCIE ZDOBYCZNEGO SPR ZĘTU  PANCERNEGO

N a s z e  oddziały pow stańcze znajdują się napew no nieraz w 
takim  położeniu, że nie będą mogły zdobytego wozu pancernego 
odesłać zaraz (co zawsze będzie najwłaściwsze), do 
tego dowództwa, które będzie organizować polski oddział pancerny.

W takim  w ypadku dowódca powstańczy będzie musiał po­
stanowić, co zrobić ze zdobyczą. Jeżeli w składzie swego oddzia u 
ma w yszkolonych „pancerników", to oczywiście pow inien woz 
obsadzić i użyć do boju. jeże li ich nie ma, a są m jK hw pscifldda- 
r ia  wozu w  odpowiednie ręce po pew nym  czasie — to zarządzi 
zabezpieczenie go. Jeżeli grozi u trata zdobyczy -  nakaże woz 
zniszczyć po zabraniu przydatnej broni, am unicji i sp izętu .

Omówię sposób w ykorzystania zdobyczy, przyjm ując, ze od­
dział powstańczy zdobył nieprzyjacielski czołg czy samochód pan­
cerny, obsługa jego została w ybita łub też dostała się do niewoli.

Dowódca oddziału wyznacza natychm iast obsługę na zdobyty 
sprzęt, conajmniej dwóch łudzi, t.j. dowódcę wozu pancernego, 
obsługującego zarazem  broń i urządzenie łączności zew nęliznej, 
»p. chorągiew ki sygnalizacyjne, radio i tp. i kierowcę, obsługują­
cego w szystkie zespoły m echaniczne. Może byc celowe wyzm.c le­
nie takich obsług już przed bojem. Dowódca powinien tez zabez­
pieczyć wyznaczoną obsługę przed zaskoczeniem przez m epizw.t- 
ńiela podczas badania możliwości użycia zdobytego w o /.u jz . n-

'P ierw szą m yślą wyznaczonej obsługi powinno być zabezpie­
czenie czołga czy samochodu przed zniszczeniem , gdyz warto-,- -. 
wa załoga nieprzyjacielska, gdy jest zmuszona opuście swoj sp izę 
ma obowiązek przed wyjściem  . uszkodzić go tak, by wóz me Dy
zdatny do użytku. . . . , ....

Najczęstszym sposobem uszkodzenia bywa zapaienie \ y  
tmszczonej że zbiornika benzyny. P rzebicie blaszanego zbiornika 
czy otw arcie kraników  w ew nętrznych me przedstaw ia /adnycti 
trudności, a rzucenie na w ylew ającą się benzynę zapalonej szm a­
ty  dopełnia reszty. . . .

Uszkodzenie silnika czy innego zespołu również me p rzed ­
staw ia w iększych trudności. W yznaczona nasza załoga musi więc 
stanowczym  i bezw zględnym  postępowaniem  niedopuscic do uszko­
dzenia zdobytego wozu. Żołnierz nieprzyjacielski, który w tym .;.i< - 
runku zdradzi choćby najm niejsze zamiary, musi byc natyclirma.-,. 
zastrzelony. Dobrze będzie jeśli nasza załoga potrafi w języku wio- 
e a  w ykrzyknąć odpow iednią groźbę.

W  pierw szej fazie palenia się benzyny jest jeszc/.c lat' 
pożar ugasić piaskiem, przytym  usuw ając palące się szm aty iiu -i 
wóz pancerny uratow ać. Dziury w  baku benzynowym  zatkać cny. - 
Sowo choć szmatą, a następnie kołkiem drew nianym , uszczelni. ...



go m ydłem , j e ś l i  jed n ak  p łom ienie  źtfiszczyły już bak  benzynowy, 
n ależy  wóz zfistawić w  spokoju na  uboczu i n a w e t  odsunąć  się ze  
w zg lędu  na  grożące  n iebezp ieczeńs tw o  Wrazie w y b u ch u  amunicji.

Gdy wóz p a n c e rn y  się nie pali, zaioga w chodzi do w n ę trz a  
i popczas gdy k ie row ca  dokłada w szelk ich  starań , by  wóz u ru c h o ­
mię, dowódca przygotow uje  broń  do s trzelania .  Szczególnie  w ażne  
]es t działko jako broń p rzec iw p ance rn a .

W  w y p a d k u  _ gdy  w łasna  obsługa nie potrafi u ruchom ić  sil­
nika, by  p rze je ch ać  w ozem  za zasłonę, można w ym u sić  wykona* 

tej czynności na w zię tym  do niewoli k ie row cy  n iep rzy jac ie l­
skim. P ie rw szy  w te d y  w łazi do czołga nasz  k ie row ca  i z gotowym 
do s t iza łu  p is to le tem  nakazu je  jeńcow i w ykonać  czołgiem p o trzeb ­
n e  ruch y .  r

Sposób te n  na leży  s tosow ać je dn ak  tylko w yjątkowo, gdyż 
d obry  zo łm erz  _ n ieprzy jac ie lsk i może p rzy  tej sposobności wóz 
uszkodzić, n ie  licząc się z n a rażen iem  w łasnego  życia.

Jeże l i  s ię okaże, źe wóz m a n ienada jące  się usunąć  uszko­
dzenie , a u trzy m an ie  i p rzekazan ie  n ieprzy jac ie lsk iego  wozu p a n ­
cernego  w łasnym  oddziałom p a n ce rn y m  sto! pod znak iem  zap y ta ­
nia, lepiej jes t  zdobyty  wóz zn iszczyć do końca i to tak zniszczyć, 
by  n ieprzy jac ie l  już nie mógł z niego korzystać  b ez  w ym iany  ca­
łych zespołów, oraz by go nie mógł holować.

Podaje  kilka sposobów  zniszczenia  wozu pancernego ,  rozdzie­
lając je na  dw a działy, t.j. na  zniszczenie  silnika i uszkodzenie  
podwozia.

.Silnik Zniszczymy uszkadzając  blok cy lindrow y W ybuchem  
gran a tu  lub s trza łam i karab in ow y m i (chodzi p rzed e  w szystk im  o 
p rzeb ic ie  koszulki wodnej). Można też  pow ażnie  uszkodzić: Urzą­
dzen ie  e lek tryczne ,  sprzęgło, sk rzyn kę  biegów, dyferencjał .

P rzeb ic ie  opon w  sam ochodzie  lub zniszczenie  gąs ienn ićy  
w y b u c h e m  (1 kg m ater ia łu  w yb uch ow ego  na  gąsiannicę ' ciężkiego 
typu) uniem ożliwia holowanie.

N ajlepszym  jed n ak  i na jła tw ie jszym  sposobem  zniszczenia  
je s t  podpa len ie  zb iornika m ater ia łów  pędnych .

P rzy jm ijm y , że wóz p a n c e rn y  jes t  do użytku i udało się go 
naszej załodze ukryć  za zasłonę p rzed  o bse rw ac ją  i o s trza łem  nie­
przyjaciela .  D owódca oddziału m usi pam ię tać ,  że trzeb a  w łasnej 
załodze dać  trochę  czasu na szczegółowe zaznajom ien ie  się z bro­
nią  i sp rzę tem . Tylko  w te d y  zdobyty  wóz p a n c e rn y  s tan ie  się dla  
nas b ron ią  pełnow artościow ą, o ile go nasza obsługa potrafi całko­
w ic ie  w ykorzystać.

O m ów ię  najistotniojsze czynności, zw iązane  ż zaznajom ien iem  
się ze zdobyczą. Do obow iązków  dowódcy wozu p ance rn ego  będz ie  
należało:
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a) us ta len ie  sk ładu obsługi i w yznaczen ie  funkcji,
b) zapoznanie  się z p e ry sko pam i i szczel inam i o bse rw acy j­

nymi,
c) p rzygotow anie  bron i i am unic ji  do s trzelania,
d) zapoznan ie  się z p rzy rządam i ce low niczym i (luneta),
e) zapoznanie  się z pokrę t łam i k ierowniczymi, ja rzm am i k u ­

lis tym i i sposobem  ich b lokow ania  (zw racam  przy  t y m ' 
uw agę, że często w  rączk ę  pokrę t ła  ru chu  pionowego jes t  
w m o n to w an y  język  spustowy),

f) oddanie  kilku s trza łów  próbnych,
g) us ta len ie  łączności w e w n ę t rz n e j  tj. sposobu porozu m iew a­

nia się z k ie row cą  i re sz tą  załogi,
h) usta len ie  z dow ódcą oddziału zew n ę trzn y ch  znaków  roz­

poznaw czych,
i) skontro low anie  s tanu  am unic ji  i m ate r ia łó w  pędnych ,
j) po p rze p row ad zen iu  prób z k ie row cą  i resz tą  załogi za ­

m e ldow an ie  gotowości do walki.
Do obow iązków  k ierow cy należy:
1. kontro la  m ate r ia łów  p ędnych ,  w ody w  chłodnicy, ole'ju w  

silniku i zam eldow an ie  dowódcy braków,
2. usunięc ie  zasadniczych  niedomagali,
3. u ruchom ien ie  silnika i rozrusznika,

~  4. zapoznanie  się z dzia łan iem  sprzęg ła  głównego, lew arkó w
skrzynk i b iegów i sprzęg ie ł  bocznych oraz ham ulców,

5. p róbna  jazda w  terenie , na jprzód po prostej w przód  i w  
tył, a  n a s tępn ie  skręty, (zw racam  uwagę, że sk rę ty  czoł­
g iem  w ykonuje  się na dużym gazie, zwłaszcza, gdy  ru ch  
ten  w y konu jem y na małej szybkości; sk rę ty  czołgiem w y ­
konu jem y ham ując  jed n ą  gąsiennicę, a -n a  pokonanie  tego 
oporu p o trzebn a  jes t jak  najw iększa  moc silnika),

6. zapoznanie  się ze sp rzę tem , dodatkow ym i u rządzen iam i 
(powinno to zab ra ć  m in im um  czasu). Pozostała załoga spe ł­
n ia  raczej czynności pomocnicze i d latego jej p racy  nie 
b ęd ę  omawiać .

N asuw a się tu jeszcze  je dn a  uw aga  a mianowicie: w iększość  
zespołów  podwozia czołga, silnik, zaw ieszen ie  jes t  typu ciężkiego, 
podobne bardzo  do tego rodzaju zespołów w  sam ochodach  c iężaro­
w y c h  czy au tobusach  najcięższego typu — w szystk ie  w ięc  d ane  są 
na  to, że k ie row ca  z ciężkiego sam ochodu  ła twiej da sobie radę  
z czołgiem niż inny. T rz e b a  bow iem  pam iętać , że k ie ro w an ie  czoł­
g iem  i to szczególnie  w  te ren ie  jes t  n ap ra w d ę  czynnością  t ru dn ą  
i tak, jak  nie każdy  pilot potrafi b yć  pe łnow artośc iow ym  m yśliw ­
cem, tak  nie każdy  k ie row ca  potrafi b y ć ,d o b ry m  czołgistą.

Gdy dow ódca w yznaczonej obsługi potrafi choć p row izorycz­
n ie  obsłużyć wóz pance rn y ,  pow in ien  n a ty chm ias t  o tym  zam eldo­
w a ć  dow ódcy  oddziału. Po łożenie  może bow iem  w y m a g a ć  szybkie-



go użycia zdobytego wozu pancernego. Jego szybkie wkroczenie 
może rozstrzygnąć o wyniku boju.

Szczególnie jest korzj'stne użycie zdobycznego sprzętu do 
wszelkiego rodzaju zasadzek. Nieprzyjacielskie barwy, znaki roz­
poznawcze mylą przeciwnika.

Ponad wszystko trzeba jednak pamiętać, że zdobyty wóz pan­
cerny nie może nastałe wchodzić w  skład małego oddziału, który 
go zdobył. Przede wszystkim byłoby to marnotrastwem, a poza tym 
konieczność uzupełniania materiałów pędnych, wymiana uszkodzo­
nych części i tp. wymaga łączenia wozów pancernych w specjalne 

' oddziały. Możną i trzeba użyć zdobyty wóz pancerny natychmiast 
dla przechylenia szali toczonego boju. Jak najszybciej jednak musi 
być skierowany tam, gdzie będzie wykorzystany najlepiej.

BUTELKI ZAPALAJĄCE

Niżej opisane butolki zapalające mogą nam służyć w  walkach, 
jakie nas czekają z nieprzyjacielem. Butelki te służą jako środek 
bojowy przeciwczołgowy w  walkach ulicznych w miastach i osied­
lach. Butelki takie prymitywne granaty ręczne zapalające, zdały 
już zadawalająco swój egzamin w domowej wojnie w Hiszpanii. 
Podobno w  paru wypadkach były także stosowane przy obronie 
Warszawy wc wrześniu 1939 r.

I. Materiały: 1) butelki półlitrowe od wódki lub octu,- 2) ben­
zen z naftą, naftą sama lub mieszanka samochodowa benzolowo- 
benzynówa, 3) korki, 4) lak, 5) proch czarny lub jego składniki: 
saletra potasowa, siarka i węgiel drzewny, 6) papier cienki, 7) nit­
ki bawełniane (niegładkie do szycia a takie jak do cerowania), 
8) guma arabska, dekstryna lub klej stolarski.

II. Przygotowanie knotów zapałowych. W  ciepłej wodzie 
rozpuścić’na jedną szklankę wody (1 /4  litra) .łyżeczkę od kawy 
sproszkowanej gumy arabskiej w  braku tejże dekstryny, ewentu­
alnie taką samą ilość kleju stolarskiego. Najlepsza jest guma arab­
ska, w tedy knot jest najbardziej, odporny na wilgoć. P ew ną ilość 
prochu czarnego, w  zależności od ilości mających być wytworzo­
nych knotów, np. 100 gr. rozrobić naczyniu gładkim, porcelano­
wym lub szklanym z uprzednią przygotowaną wodą z klejem do 
konsystencji dość gęstego błota. Mieszać palcem tak długo, aż się 
wszystkie grudki rozpuszczą. Jeśli nie będzie można dostać prochu,

. przygotować samemu. Składniki: 1) saletra potasowa, 2) doskonale 
sproszkowana czysta siarka, 3) węgiel drzewny zupełnie miałki. 
Kupować albo węgiel leczniczy (drzewny) czysty w  proszku, albo 
lepiej węgiel do rysowania, wybierać laski głęboko czarne, nie bru­
natne, lub też samemu wypalać suche patyki brzozowe grubości 
do 8 milimetrów w  garku żelaznym, napełnionym drobnym pia­
skiem. W ypala się do 'koloru czarnego, unikając zapalania się drze-



w a i iskrzenia . W y p a la n ie  sam em u  p rzed s taw ia  peyvne trudnos'ci, 
trzeb a  nabyć  w p ra w y .  Z em leć  w ęgiel do dokładnym  oczyszczeniu 
z piasku (odm uchać  każdy kaw ałek) w  młynku do kawy, u tłuc w 
moździerzu, n a s tęp n ie  p rzes iać  p rzez  sito włosiane.

. W aż y ć  składnik i trzeba  po dokładnym  w ysuszen iu . P ro p o r ­
cje: 74 części w ag ow y ch  saletry, 12 cz. s ia rk i  i 14 cz. węgla. Polo­
w e  przygotow anej porcji s a le try  zm ieszać  na sucho  b. dokładnie  
z całą porc ją  siarki,  m ożna w  moździerzu — robota bezp ieczna .  
D ru g ą  po łow ę sa le try  mieszać  też na sucho z całą porc ją  w ęg la— 
robota  bezpieczna . Ł ączen ie  razem  obydw u tych mieszan in  na  s u ­
cho jes t b. n iebezp ieczne ,  gdyż by łby  to już p roch  czarny, m ogą­
cy się zapalić  p rzy  tarciu. Dlatego też należy mieszan ia  obydw u 
tych  kombinacji dokonyw ać na mokro, w  wodzie z k lejem, tak, jak  
opisano wyżej rozpuszczanie  prochu  czarnego. P roch  taki, przygo­
tow any sa m em u  należy  z w o dą  ro zrab iać  b. dokładnie, dłużej niż 
gotowy proch. P rzy  przygo tow yw aniu  błota prochow ego, jak  ró w ­
nież i p rzy  niżej op isanym  w yrob ie  knotów  zapałow ych , u w ażać  
należy, aby  m ieszan ina  nie zasycha ła  na b rzeg ach  naczynia; t rze ­
ba w te d y  m o kry m  pa lcem  śc ie rać  zasycha jący  proch, k tóry  p rzy ­
b ie rze  kolor bardzie j  popielaty, niż czarny  — z e b ra n y  tak p ro ch  
w m ieszać  do środka  masy.

P rzed  zrob ien iem  m asy  przygotow ać rd zeń  knota  tj. n itki ba­
w ełn iane ,  złożone razem  po 8 do 14 sztuk, mogą być  lekko s k r ę ­
cone 2 do 4 razy  na  długość 1 m etra .  Nitek dłuższych niż 1 m e t r  
nie b rać, gdyż b ę d ą  t ru dn e  w  robocie. Nitki nie mogą być  zatłusz- 
czone; gdy je s t  podejrzenie ,  że nitki są tłuste  należy w ygotow ać je 
p rzed  tym w  w odzie  z dodatk iem  sa le try  (łyżeczka na 1 litr). Z łą ­
czone n itk i  k ilkakro tn ie  wolno przec iągać  p rzez  m asę  prochową, 
lekko ugnia ta jąc  je palcami. Podczas przec iągan ia  stale m ieszać 
masę, aby  w szędzie  u trzy m y w ała  się jednakow a proporcja  sk ładn i­
ków, gdyż sa le tra  rozpuszcza  się w  wodzie, a s iarka  i w ęgiel jako 
n ie rozpuszczalne  s tanow ią  tylko zaw iesinę. Knot jes t  dobrze  zro­
biony, gdy m asa  prochow a doskonale w siąknie  w  nitki, n igdzie nie 
będz ie  przag lądać  n a tu ra lny  kolor n itek  (dlatego najlepiej używ ać 
b aw e łn y  białej), knot będzie  na  całej sw ej długości jednakow ej 
g rubości bez  zg rub ień  i obciekań. Do w ysuszen ia  knoty  w ieszać  
n a  rozc iągn ię tych  m ocnych  nic iach  czy c ienk ich  sznurkach .  Gdy 
knoty  w y sc h n ą  zupe łn ie  złożyć je w  w iązkę  na  całej długości,  nie  
wolno łam ać  i zaw inąć  w  p ap ie r  miękki. P rz e c h o w y w a ć  w  zupe ł­
n ie  suchym  miejscu.

III. P rzygo tow an ie  bu te lek . Do bute lk i  suche j na lać  płynu 
tyle,  żeby  po zakorkow aniu  możliwie nie było pustego miejsca. 
N ajlepszą m ieszanką  zapa la jącą  jes t  b en ze n  (benzol) pół na pół 
z naftą, w  b rak u  b e nzen u  — sam a  nafta, m ieszan ina  nafty  z b e n ­
zyn ą  lub m ieszanka  sam ochodow a benzolowa, lecz n igdy  n ie  sp i­
ry tusow a. B u te lkę  zakorkow ać  szcze lnym  kork iem  p ra w ia  do rów-



na  z b rzeg iem  szyjki.  W  drugim  pokoju, do k tórego drzw i m uszą  
b yć  zam knię te ,  p rzygotow ać np. w  pu de łk ac h  b laszanych  roztopio­
ny  lak lakow ać bu te lk i p rzez  zanu rzen ie  końca szyjki w  roztopio­
nym  laku, n igdy  nie palić laku nad butelką. K not długości około 
20 cm  p rzyw iązać  do bute lk i  (rye. 1).Knoty nie należy ciąć na  tym 

stole, na k tórym  przygotowuje się butelki, 
sporządzić  je  w  takiej ilości, ile je s t  bu te lek  
do w ykonania .  P rze c in ać  o s t rym i pożyczka­
mi, wolno, pojedynczo, a nie p a rę  knotów  naraz.

B ute lkę  dość ściśle obc iągnąć  ta śm ą  
cienkiego pap ieru , szerokości około 12 cm, 
p rzyk le ić  taśm ę do b u te lk i  po przec iw leg łe j  
s t ron ie  knota  (rye. 1).

B ute lkę  p rzech o w y w ać  stojąco w  chłod­
nym  miejscu. U wagi.  P ra c e  te, w  zasadzie  n ie­
bezp ieczne ,  nie spow odują  w y p ad k ó w  o ile 
ściśle zachow a się n a s tęp u jące  w arunki:  1) w 
pomieszczeniu , gdzie w ykonu je  się w szystk ie  
w y m ien ione  p rac e  nie wolno w zn iec ić  ognia 
tj. palić papierosów , lam p p łom iennych, p ie ­
cyków  a n a w e t  k u ch e n e k  e lek trycznych ,  
d rzw iczk i od p ieca  kaflowego nie m ogą być 
rozgrzane, t e m p e ra tu ra  nie wyżej 15 stopni C. 
2) D rzw i do innych  pom ieszczeń  m uszą  być

A. Knot zapala jący  zam knię te .  3) O prócz  za trudnionych ,  najwyżej
B. Nitki, k tó rym i dw ie osoby, nie  może się znajdow ać w  poko- 

kno t je s t  przy  wią- ,iu > gdzie w ykonuje  się pracę, nikt inny. A) Po- 
zańy do but. żądan ym  jest,  aby  stół i podłoga były  wyio-

C. P a p ie r  ok lejający  żone linoleum lub cera tą .  5) Z a cho w yw ać  
but.  " wprost, p rze sad n ą  czystość rąk, naczyć, u b ra ­

nia, opasać  ' się fa r tu chem  sp ie ran y m  po ro­
bocie. 6) Nitki, na k tó ry ch  suszą się knoty, p a p ie r  zabrudzony  pro­
chem , w  k tó rym  p rzechow yw ało  się knoty, w rzu cać  do klozetu  — 
nie palić. 7) P rzyg o tow yw ać  części sk ładow e w  takiej ilości tylko, 
.jakie mogą być zaraz  zużyte ; jeśli zostanie się trochę  m asy  niezu- 
żytej, kaw ałk i knotów, resz tk i  p rochu  — nie chow ać  a w rzu c ić  do 
wody. Naczynia  zm yć  wodą. R ę c e  dobrze  umyć. Z m yć po robocie 
stoły i podłogę,

IV. Sposób użycia. B u te lkę  u jąć  od góry lew ą  rę k ą  tak, ż e ­
by  dw o m a palcami, w ie lk im  i w skazującym , m ożna było p rzy trzy ­
m ać  zapałkę  lub dwie, łep kam i zbliżonymi do końca knota. P r a w ą  
rę k ą  po trzeć  pu de łk iem  od zapałek . Gdy zapałki a z nimi i począ-,  
tek  knota  zapali się, n a ty chm ias t  usunąć  palce, żeby  się nie popa- • 
r zy ć  knotem , w y p u śc ić  pudełko z p raw e j  ręki, p ręd ko  p rzerzuc ić  
b u te lk ę  do p raw e j  ręk i  i zaraz  rzucać . Można też zapalić  knot od 
pap ierosa ,  trzym ając  w te d y  b u te lk ę  w  p raw e j  ręce ,  gotową do rzu-

Ryc. 1.



tu. R zucać  na leży  natychm ias t ,  gdyż p rze t rzy ­
m yw an i  e zapalonej bute lk i  w  ręku  mogłoby 
czasem  spow odow ać  p ęk n ięc ie  bu te lk i w  mo­
mencie ,  k iedy  kno t pa l ić  się będzie  już w  
m iejscu  sw ego  b ezpośredn iego  s tyku  z b u te l ­
ką  (Ryc. 2). M ie ć 'p rz y g o to w an y ch  w ięcej z a ­
p a łek  i p u d e łek  do zac ie ran ia  now ych .  Z a p a ­
lanie knota  p rzećw iczyć  n a  bu te lk ac h  napeł-  

.n ionych  wodą. Najwyżej ćw iczący  narazi  się 
lia lekk ie  poparzenie ,  zan im  nabęd z ie  w p ra ­
wy.

V. Działanie. P rz y  t ra fnym  rzucie  b u ­
telka rozbija się o czołg, p łyn  w  m om encie  
roz lew an ia  zapala  się ' od knota  i p rzez  otyvo- 
ry  dostaje  się do środka  czołgu. Jeś li  walki 
b ę d ą  w  porze chłodnej p ew nie jszym  zapa la ­
nie  będzie ,  gdy bu te lka  n ie  będz ie  zimna,' np. 
rozgezana r ę k ą  w  kieszeni. U n ikać  należy 
tylko do tykania  knota  mokYą rę k ą  lub spoco­
ną, aby  nie zawilgnął.

O R IE N T O W A N IE  S IĘ  W  T E R E N IE  

III.
C. W y k o r z y s t a n i e  m a p y .

1. O g ó l n e :
P rzy  w ykorzystan iu  m ap y  należy:
*— zorien tow ać ją,
— odnaleść  w łasne  stanowisko,
-— w yszukać  kilka w y raźn ych  p unk tów  w idocznych  na  m a ­

pie  i w  terenie .
Jeś li  m asze ru jem y  trzeba:
— określić  p u nk t  wyjścia  (własne stanowisko),
“  ustalić  k ie ru n ek  marszu,
— w y b ra ć  n a s tę p n y  p un k t  o r ien tacy jny  na k ie ru n ek  marszu, 

- _ ~ - p o  p rzybyciu  na  ten  p un k t  sp raw dzić  swoje położenie 
1 k ie ru n ek  marszu, po cżym w y b ra ć  n a s tęp n y  punk t orien tacy jny .

2. O r i e n t o w a n i e  m a p y .
Mapę m ożna zo rien tow ać  za pom ocą busoli lub w y raźn y ch  

przedm io tów  te renow ych . O rien tow an ie  m apy  przy  pomocy busoli 
omówione było w  rozdziale  A  (pkt. 4) Zoł. Pol. Nr. 13-41 i w  roz­
dziale B (pkt. 2) Zoł, Pol. Nr, 1-42. Do zorien tow ania  m ap y  p rzy

Ryc. 2. 
Sposób uchw ycen ia  
but.  do rzu tu  z  pa­
lącym  się kne tem .

*>



— przyłożyć na ten przedm iot na m apie linię lub zapałkę 
i nie poruszając m apy w ycelow ać nią na odpowiadający przedm iot 
w  terenie,
użyciu w yraźnych punktów  terenow ych stosuje się jeden  z poniż­
szych sposobów:

a) jeśli Własne stanowisko je s t znane:
_  w ybrać w te ren ie  w yraźny przedmiot, znajdujący się rów ­

nież na m apie,
— w ycelować m apą ze swego stanow iska tak, aby w ybrany 

punkt na m apie w skazał na ten  sam punkt w  terenie
— w  takim  położeniu mapa jest zorientow ana (rye. 1).
b) jeśli jesteśm y na linii prostej, np. na drodze, torze kole­

jowym i tp, w ystarczy w ycelow ać tą  linią na m apie wzdłuż odpo­
wiedniej linii w te ren ie  (ryc. 2).

Rys. 1. Rys. 2.

c) przy nieznanym  stanowisku własnym, gdy w ystarczy 
Ogólne tylko zorientow anie mapy, w ybrać w  teren ie 2—3 punkty 
widoczne na mapie, po czym wycelować każdym z nich na m apie 
na odpowiedni punkt w  terenie.

3. W y s z u k a n i e  w ł a s n e g o  s t a n o w i s k a  n a  m a p i e  
a) Gdy znajdujem y się na w yraźnej'lin ii (droga, rzeka, skraj 

lasu, miejscowości):
Pierw szy sposób:
— odszukać na danej linii w yraźny przedm iot 

znajdujący się „na m apie i w  terenie,
—*; zm ierzyć krokam i odległość od ‘własnego sta ­

nowiska do danego przedmiotu,
— otrzym aną ilość kroków przeliczyć na m etry  

i z zachowaniem  podziałki odłożyć na m apie od dane­
go przedm iotu. O trzym any punkt wskaże nasze stano­
wisko. (ryc. 3).

Drugi sposób:
— odszukać z boku linii, na której stoimy, w yraźny 
przedm iot znajdujący się w  teren ie i na m apie (ryc. 4).

T ~

Ryc. 3.

10



r

— p rzec ięc ie  się linii ce low ania  z linią, na  k tóre j  stoimy, da 
nam  w łasne  stanowisko.

b) W  k ażdym  innym  w ypadku:
— zorien tow ać  m ap ę  busolą,
— w yszuk ać  2—3 p u nk ty  w idoczne w  te re n ie  i na mapie,

- — przyłożyć kolejno ne  te p u n k ty  na  m ap ie  zapałkę' lub li­
nijkę i ce lu jąc  za każdym  raz em  na  odpow iedni p u n k t  w  te re n ie  
k reś l ić  linie ce low ania n a  m apie . P rz ec ięc ie  tych  linii da w łasne  
s tanowisko (ryc. 5). O trzy m an y  p u n k t  należy  dobrze  sp raw dzić ,  
gdyż na jm nie jsze  poruszen ie  m a p ą  przy  tym sposobie  lub n a w e t  
m ala niedokładność m ogą dać  duży błąd.

4. O k r e ś l e n i e  c e l u  n a  m a p i e .
Mapa 1:100000 pozwala ty lko na  ogólne okreś len ie  celu.
Chcąc okreś lić  cel na  m apie  należy:
— określić  na  m ap ie  w łasne  stanowisko,
— w y b ra ć  w yraźn y  p rzedm io t te reno w y  is tn ie jący  na  m ap ie  

i w  teren ie ,  możliwie w  pobliżu celu,
— w yce low ać  m a p ą  p rzez  w łasne  s tanowisko na  w y b ra n y  

p rzedm io t  te ren o w y  oraz na  cel.
— zaznaczyć  cel na  m apie, okreś la jąc  odległość do niego na  oko.

5. P o s ł u g i w a n i e  s i ę  s i a t k ą  k i l o m e t r o w ą .
Mapa polska 1:100000 m a w ykreś lo ną  p ros toką tną  s ia tkę  kilo­

m e t ro w ą  o bokach  k w ad ra tu  rów nych  2 km. S ia tka  ta służy do 
ścisłego i szybkiego okreś len ia  położenia p un k tów  na  mapie.

Położenie ' p u n k tu  okreś lam y  za pomocą w sp ó łrzędn ych  
p ros toką tnych  (X i Y).

P u n k te m  w yjśc ia  je s t  zaw sze  dolny lew y róg k w ad ra tu .
> O dm ierzen ia  w sp ó łrzędn ych  w yk o n y w a  się za pom ocą linij­

ki m e trow e j lub w spółrzędnika .

i

R yc. 4. Ryc. 5.
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W sp ó łrzę d n ą  X  m ie rzy ­
m y zaw sze w  górę od lewego 
boku kw adra tu .  W spó łrzędną  Y 
m ie rzy m y  Zawsze w  p raw o  od 
lew ego  boku kw adzatu .

P rzyk ład  odczytania  z 
m a p y  1.100000 w sp ó łrzęd ny ch  
p un k tu  A  (ryc. 6).

— określić  w spó łrzędne  
X  i Y  lew ego  dolnego rogu 
kw adra tu ,  w  którym się znaj­
duje  puilkt A. W spó łrzęd ne  te 
m ożna odczy tyw ać  na  ra m c e  
m a p y  (w kilometrach).  Dla da­
n ego  pu nk tu  w ynoszą  one:

X = T > 0 i  km, Y =  796 km-
— o d m ie rzy ć  w e w n ą t rz  

k w ad ra tu  długość odcinków

0,5

Ryc.
X  i Y p u nk tu  A w  m il im etrach  
(linijką albo wspótrzędnikiem),

— znalezioną w  m il im e trach  długość w yraz ić  w  skali mapy: 
X ... 15 m m  -•■■■' 1500 m (m ierzym y w  górę), Y 8,8 m m  ...: 880 m 
(m ierzym y w  prawo), -

— w artośc i  jo trżynW je dodajfemy do znalez ionych  w s p ó ł r z ą d ź  
n y ch  X i Y lew ego  d o ln tgb  rogu kw adratu ,  w  który m się p u n k t  A  
znajduje .  W  ten  sposób w spó łrzędn e  punktu  A w ynoszą

X   50400Q plus 1500 . . .. 505500 m
Y v.v.v. 796000 plus 8S0 •••••••. 796880 m

U w a g a .  Do celów  meldunkowymi! w y s ta rcza  podaw an ie  
w spó łrzęd n y ch  skróconych. Otrzymujemy^ je  odrzucając  w  każdej 
ze współ żądn ych  cyfry w yraża jące  m e t ry  i d e k a m e try  oraz  se tk i  
kilometrów , dołączając liczbę pozostałą z Y do liczby pozostałej 
z X. W  ten  sposób o trzym uje  się je dn ą  liczbę sześciocyfrową, któ­
r a  się nazyw a w spó łrzędną  skróconą. Jeś li  dw ie  os tatn ie  cyfry  (de­
k a m e t ry  i m etry) odrzucone w  X lub Y s tanow ią  liczbę Większą 
niż 50 m, pow iększa  się liczbę k ilom etrów  o 1.

Np. w spó łrzędne  pu nk tu  A:
X . ... 505500 m (po odrzucen iu  pozostaje — 055)
Y =  796880 ni (po odrzuceniu  pozostaje — 969)

W  formie skróconej w spó łrzędne  p u n k tu  A 
liczbą 055969 (zaokrąglone do se tek  metrów).

w y ra ż ą  się w ięc
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